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Czytelnicy! 
Mam nadzieję, że nowa szata
kwartalnika czy, jak to się mówi, layout na
tyle się Wam spodoba, że darujecie nam spóźnienie. Podczas Pyrkonu
wiele osób spośród 24 tysięcy uczestników pytało opierwszy
numer A.D. 2014, trochę szkoda, że nie wszyscy. Ale itak obiecuję
przyspieszenie, na pewno 39. „CzF” nie będziecie już wyglądać
tak długo.
Paru autorów wnumerze bada wpływ
technologii na bytowanie, sposoby wojowania, ale ina szkoły myślenia
oraz duszę człowieka. Przemysław Mazur przypomina olśniewające
osiągnięcia inżynieryjne starożytności. Janusz Cyran opisuje
transhumanistyczne raje, które kreślą spece od komputerów. Czyni to
Janusz bez entuzjazmu, co nie dziwi, skoro dla kina szczytem posthumanizmu
stał się ostatnio związek erotyczny mężczyzny zkomputerem.
Co dalej? Tadeusz Solecki
zwraca nam technologię, jako zajęcie zacne, do którego zostaliśmy
powołani. Paweł Majka opisuje odmianę fantastyki powstałą 
zzauroczenia techniką parową, czyli steampunk. Kuba
Nowak, znany iz tych łamów autor świetnych opowiadań, pochyla się 
zuwagą zawodowego badacza mediów nad książką Wojciecha Orlińskiego,
traktującą ozagrożeniach, które dla naszych cnót iwolności niesie
Internet. Mam uprof. Marka Hołyńskiego, dyrektora Instytutu Maszyn
Matematycznych, obiecaną wypowiedź na ten sam temat, ale pisaną 
zpozycji fachowca, który takie niebezpieczeństwa zwalcza. 
Człowiekowi zagrażają nie
tylko maszyny, ai wariuje niekoniecznie zich powodu. Tomasz Łupina
opisuje filozoficzne, socjotechniczne iobyczajowe uzurpacje tak zwanego
Nowego Porządku Świata, które lęgły się wgłowach najtęższych
fantastów, takich jak H. G. Wells. Na szczęście byli mistrzowie
SF, jak P. K. Dick, którzy umieli się temu sprzeciwiać. Można
wyrażać ów duchowy bój, owo ideowe napięcie, sięgając po figurę
niestereotypowych obcych, oczym pisze Przemysław Pieniążek wszkicu
poświęconym filmowi Carpentera Oni żyją. Innemu
typowi społecznej podejrzliwości daje wyraz najnowsza powieść
Marcina Wolskiego 7.27 do Smoleńska. Jest to
fantastyka alternatywna bliskiego zasięgu zmieszana zSF socjologiczną,
która bardzo zirytuje Sektę Pancernej Brzozy. Cóż ztego, skoro
wkontekście ostatnich wydarzeń na Krymie książka brzmi niezwykle
przekonywająco. 
Szczepan Twardoch skonsternował
niedawno zwolenników iprzeciwników, na szczęście nie przestaje
ciekawie pisać. Prowokujący tekst Lewandowskiego poświęcony
tożsamościowym zawirowaniom Wiecznego Grunwaldu
powstał ponad rok temu, by nabrać raptem aktualności. Jeśli nawet
Konrad trochę się czepia Twardocha (warto zauważyć, że jednocześnie
szczerze go chwali), to na pewno wsposób łatwiejszy do przyjęcia
niż przed pięciu laty wrecenzji niezłej powieści Epifania
wikarego Trzaski. Pola, komiks Pauliny
Królikowskiej iDaniela Bauma, stwarza okazję do spotkania zjeszcze
innym Twardochem. To adaptacja jego opowiadania znanego zmagazynu
mesjanistycznego „Czterdzieści iCztery”. 
Druga, to znaczy pierwsza
nasza fantastyczna wielkość – Jacek Dukaj – skończy wtym roku
czterdziestkę. Na razie finiszuje zRekursją,
następną powieścią, którą zabełta nam wgłowie, więc znów
nie zdążył przysłać recenzji. Dwie dekady temu delegowaliśmy do
Krakowa stażystkę, zrobiła zDukajem wywiad, nigdy niedrukowany,
niedawno go odnalazłem izamierzałem przypomnieć, lecz Jacek nie
wyraża zgody. Może dlatego, że dał akurat poważne, powszechnie
chwalone interview do nowej „Frondy”. Skoro tak,
przypomnę tylko jedną kwestię ztamtej zablokowanej rozmowy: „
Zkim wolałby pan zrobić wywiad: zBogiem czy diabłem? – Wolałbym
zBogiem, ale za diabła dostałbym więcej pieniędzy”.
Do zobaczenia wkrótce.
Maciej
Parowski




MACIEJ
PAROWSKI
MARNOŚĆ NAD
MARNOŚCIAMI

Teoria
wszystkiego była rozczarowaniem ostatniego festiwalu 
wWenecji. Miłośnicy fantastyki okażą pewnie Gilliamowi więcej
serca przez wzgląd na jego mistrzowskie dokonania – Sens
życia wg Monty Pythona, Jabberwocky,
Brazil, 12 Małp
(a nawet Nieustraszeni bracia Grimm czy
Parnassus). Zwłaszcza że Gilliam zachował rękę
kreatora wizualnych cudów za niewielkie pieniądze.
Nie dał natomiast wostatnim filmie
oryginalnej myśli. Jego przez większą część filmu nagi bohater
Qohen Leth (Waltz), drżący przed światem samotnik, podobno geniusz
komputerowy, układa wdomu na ekranie przestrzenne puzzle. Imię
bohatera przypomina imię autora biblijnej Księgi Eklezjastesa, ale
mało wjego filmowym zajęciu mądrości. Wyniki tych pseudo-badań
nad ostateczną teorią wszechświata odsyłane są do tajemniczego
zleceniodawcy (Damon). Leth rzadko pojawia się wfirmie, ajeśli już,
to siada na stanowisku komputerowym podobnym do rikszy ipedałuje,
poganiany przez szefa zmiany (Thewlis). Gdy zagubiony trafi na
przyjęcie do zleceniodawcy, uwiedzie go piękna małolata Bainsley
(Thierry). Spotkanie przerodzi się wromans, mimo to Letha męczą
myśli osamobójstwie, od którego próbują go odwieść doborowi medycy
(Whishaw iStormare). Nad stanowiskiem Letha kręci się wielki kosmiczny
wir, on sam jest kukiełką bez wewnętrznego napędu, pocieszaną przez
panią psycholog (Swinton), sterroryzowaną przez reklamy, ponaglający
głos kobiecy idziwnych intruzów.
Jak na rozpętaną na ekranie
barwną feerię idoborowe gwiazdy zaproszone do współpracy wypada
wizja błaho iprzewidywalnie. Leth mieszka wzrujnowanej zagraconej
świątyni, na wielkim krucyfiksie wmiejscu głowy Chrystusa
zainstalowano śledzącą go kamerę. Przed daremnym zajęciem ucieka
wświat wirtualnej pornografii. Spotyka się tam zBainsley, igrają
razem na plaży, szampana zakąszając homarem. Wjednym idrugim – 
wbadaniach iw ucieczce werotykę – tyle samo sztuczności irównie
mało sensu. Bohaterem nie kieruje żadna racja, nawet bezwiednie nie
odsłania mechanizmu swego świata. Barwne miasto na zewnątrz jest
takie jak wParnassusie – wściekle kolorowe,
londyńsko-hinduskie, ale nie znajdziemy tam tak wyrazistych postaci,
jak wielokrotny samobójca grany przez Heatha Ledgera czy diabeł iwąż
odtwarzany przez Toma Waitsa. Wopowieści brak przekazu, brak stawki, 
októrą idzie gra. Już większe wrażenie robiłoby to przy wyłączonym
dźwięku, człowiek domyślałby się Bóg wie jakich mądrości.
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Zapewne mamy tu metaforę
alienacji, duchowej pustki iintelektualnej bezradności współczesnego
człowieka. Oraz niestety reżysera, co już na pewno nie było intencją
twórców. Ekscentryczny Damon, podniecająca Thierry, absurdalni
bliźniacy, Whishaw (pamiętny bohater Pachnidła)
czy perwersyjny iprzerażający winnych filmach Peter Stormare marnują
się wtej mozaikowej opowieści. Waltz – magnetyczny aktor dynamit
– został obsadzony wbrew swemu emploi odkrytemu
przez Tarantino. WBękartach wojny uwodzący
wymową gestapowiec-elegant, wDjango cwany 
iretorycznie sprawny wymuskany abolicjonista, tu, pozbawiony nawet gaci,
zostaje de facto zmuszony do milczenia. Waltz dusi
się wtej roli, maska zastraszonego neurotyka piekielnie go ogranicza. 
Ipomyśleć, że aktor był też producentem filmu! 
Gilliam nie jest już
młodzieniaszkiem. Czy zdoła teraz zebrać środki na wymarzony obraz
oDon Kichocie? Może, jeśli wopowieść obłędnym rycerzu wpisze
nauczkę ostatniej filmowej porażki. Pochyli się nad szaleńcem
atakującym wiatraki imylącym dziewki kuchenne zksiężniczkami,
nie po to, by kpić, lecz by uwiarygodnić jego racje iwizje. Pokaże
gorycz szlachetnego człowieka osmętnym obliczu, podążającego mimo
przeszkód za anachroniczną ideą. Gilliam też jest kimś takim 
wświecie kina – szaleńcem, jednym znielicznych wtej wyrachowanej
branży.
■
Teoria
wszystkiego (The Zero
Theorem). Reżyseria: Terry Gilliam. Scenariusz: Pat Rushin. Zdjęcia:
Nicola Pecorini. Muzyka: George Fenton. Występują: Christoph
Waltz, Mélanie Thierry, Tilda Swinton, David Thewlis, Matt Damon,
Lucas Hedges, Ben Whishaw, Peter Stormare, Ingrid Bisu. USA, Rumunia
2013.
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Triumf „Zgody Narodów”
(Rewolucja
technologiczna wdobie hellenizmu)
Przemysław
Mazur

Trzeci wiek
p.n.e. Gigantyczne okręty wojenne napędzane parą przemierzają
Morze Śródziemne. Na ich pokładach skomplikowane urządzenia
obliczeniowe usprawniają nawigację zarówno wdzień, jak iw nocy
(do tego na pełnym morzu). Wymyślny zestaw artylerii mechanicznej
zapewnia jednostkom morskim niespotykaną wcześniej siłę ofensywną,
przy której trójrzędowce Temistoklesa mogłyby wzbudzić co najwyżej
uśmiech politowania. Brzmi jak fantastyka? 

Okazuje się, że szczątkowo zachowane źródła 
zepoki hellenistycznej wskazują, iż taki scenariusz miał spore szanse na
realizację. Mało tego, okazał się na tyle nośny, że do swych potrzeb
zaadaptowali go literaci, wtym również zmarły w1988 r. Teodor
Parnicki. Jego powieść Koniec „Zgody Narodów”
mogłaby reprezentować popularną wliteraturze SF konwencję historii
alternatywnej. Rzecz traktuje okrólestwie Baktrii, znajdującym się
na krańcach rozległego imperium Aleksandra Macedońskiego, gdzieś 
upodnóży Himalajów.
Królestwo takie rzeczywiście
powstało ok. 250 r. p.n.e. wefekcie buntu namiestnika tego regionu,
Diodotosa (sprawującego władzę znadania Seleukosa II – 246–226
p.n.e.). Odległość od syryjskiej Antiochii, głównej metropolii
dynastii Seleukidów (przez pewien okres władających największą
częścią spuścizny po Wielkim Macedończyku) umożliwiła tę secesję,
dając tym samym początek jednemu znajciekawszych, azarazem najmniej
znanych tworów politycznych starożytności. Oczym świadczy to,
że niektórych królów tegoż państwa, istniejącego niewiele ponad
stulecie, znamy jedynie dzięki odnalezionym monetom zich wizerunkiem.

Mimo to na podstawie przekazów
oBaktrii Parnicki stworzył sugestywną wizję prężnego królestwa
uprogu podjęcia ekspansji porównywalnej zdziałaniami republiki
rzymskiej wII w. p.n.e. Ważnym narzędziem politycznym dynastii
władającej Baktrią uczynił „Zgodę Narodów” – zasilany machiną
parową okręt flagowy ich floty. Ito właśnie przewaga technologiczna
zdawała się wróżyć pomyślność planom rozrostu terytorialnego
dziedzictwa Diodotosa. 
Wizja ta pozornie tylko nosi
znamiona fantastyczności. Wiadomo, że zastosowanie ciśnienia pary
przy napędzaniu urządzeń mechanicznych wyszło wówczas zfazy
eksperymentów, znajdując praktyczne zastosowanie. Pochodzący 
zAleksandrii Heron wswym traktacie Pneumatyka
opisuje dwa modele machiny parowej. Jedna znich służyła nawet wjego
rodzinnym mieście do otwierania bram wtamtejszej świątyni Heliosa. 
Awarto pamiętać, że ów żyjący wI w. n.e. (czyli już pod panowaniem
rzymskim) inżynier był jedynie epigonem idei zaistniałych ok. trzystu
lat wcześniej. Stąd też nie wpełni rozumiał on przekazy, 
zktórych korzystał, kompilując własne traktaty. Tymczasem wepoce
hellenistycznej istniał potencjał zarówno intelektualny, jak 
itechniczny do zaistnienia technologii opartych na energii innej niż
wysiłek mięśni ludzkich czy zwierząt pociągowych. Ewentualny sukces
poszukiwania takich usprawnień zależał od sytuacji politycznej. 
DRAPIEŻNE KRÓLESTWA
Aby
ją zrozumieć, musimy cofnąć się do momentu śmierci Aleksandra
Macedońskiego. Niemal nazajutrz po jego zgonie 10 czerwca 323
r. p.n.e. ambitni dowódcy krewkiego króla rozpoczęli zmagania 
owładzę nad jego rozległym dziedzictwem obejmującym obszary od
Adriatyku po Indus. Początkowo wiele wskazywało, że pieczę nad
całością przejmie Antygon, zwany Jednookim. Jednakże bitwa pod Ipsos
(301 r. p.n.e.), wktórej poległ, przekreśliła te plany. 
Z czasem na gruzach ambicji
Antygona ukształtowały się monarchie, które na najbliższe dwa
stulecia zdominowały Bliski Wschód iwschodnią część basenu Morza
Śródziemnego. Mowa tu owspominanych już Seleukidach ztrzonem ich
władztwa wSyrii, Lagidach (zwanych też Ptolemeuszami) wEgipcie oraz
Antygonidach wHelladzie iMacedonii. Ich relacje, delikatnie rzecz
ujmując, do serdecznych nie należały, co ilustruje ciągnący się
przez dziesięciolecia spór między Lagidami aSeleukidami oPalestynę
iFenicję. Ato tylko jeden zlicznych konfliktów trawiących świat
hellenistyczny.  
Wyszukiwanie analogii winnych
momentach dziejowych jest może aż nazbyt ryzykowne. Niemniej nie
sposób pozbyć się wrażenia, że konkurujące królestwa hellenistyczne
przypominały państwa europejskie XVI iXVII w., których decydenci 
wwojnie zwykli dostrzegać nie tylko rozwiązanie doraźnych problemów,
ale wręcz rację stanu. Przykładów dostarczyli choćby francuscy
Walezjusze, obawiający się oskrzydlania ze strony Habsburgów,
czy Szwedzi, upatrujący wrabunkowym modelu wojny ratunku dla swej
ubogiej ojczyzny (o czym boleśnie przekonały się Rzesza Niemiecka 
iRzeczpospolita). 
Konflikt dynamizował sytuację
polityczną nowożytnej Europy, wtedy właśnie dokonał się
intensywny rozwój wwielu dziedzinach, który uczynił europejski
model cywilizacyjny najbardziej ekspansywnym. Nie byłoby to możliwe
bez znaczącego postępu technicznego, za sprawą ciągłych wojen
udoskonalano taktykę itechnologie. Modernizacja armii szwedzkiej 
zinicjatywy króla Gustawa II Adolfa (1611–1632) najpełniej oddaje
zjawiskowość ówczesnego postępu wtej dziedzinie. Prześciganie się
wliczebności wojsk wtzw. szwedzkim okresie wojny trzydziestoletniej
oraz wjakości ich wyposażenia (przede wszystkim wkwestii broni
palnej) znajduje odległą analogię wdobie hellenizmu. Bo również
wtamtych czasach istniał swego rodzaju wyścig zbrojeń, polegający
na wykorzystaniu wszelkich możliwości technicznych. 
NOWE STRATEGIE NA NOWE CZASY
Jednymi zpierwszych okazały się nowe rodzaje
„broni”, zktórymi Macedończycy zetknęli się wtrakcie podboju
terytoriów perskiego króla królów oraz struktur państwowych na
północy subkontynentu indyjskiego. Słonie hinduskiego króla Porosa
wywołały niemało zamieszania wszeregach falangistów Aleksandra. Nic
zatem dziwnego, że późniejsi władcy pokroju Pyrrusa (306–272
p.n.e.) czy Antiocha III (223–187 p.n.e.) zpowodzeniem izamiłowaniem
stosowali te „czołgi starożytności”, oczym boleśnie przekonali
się m.in. Rzymianie wstarciu pod Herakleą (280 r. p.n.e.). Użycie
tych zwierząt miało niebagatelny wpływ na modyfikacje zarówno wszyku
tradycyjnej falangi macedońskiej, jak iw szyku konnicy, wymuszając na
hellenistycznych wodzach biegłe opanowanie tzw. taktyki kombinowanych
broni. 
Jednocześnie dokonywano innowacji
wwyposażeniu trzonu armii doby III iII w. p.n.e., tj. piechoty,
co zainicjowano już podczas wojny korynckiej (395–387 p.n.e.;
tzw. reforma Ifikratesa). Zarówno władcy tesalscy (Jazon zFeraj),
jak imacedońscy (Filip II) skwapliwie zaadaptowali te nowinki,
dodając od siebie kilka praktycznych rozwiązań (np. wydłużenie
włóczni udatnie zwiększające zasięg rażenia hoplity). Na tym jednak
nie koniec, bowiem skonfliktowani diadochowie (gr. „następcy”,
dowódcy Aleksandra) usilnie poszukiwali nowych, skuteczniejszych
metod dających przewagę nad konkurentami. Nigdy wcześniej
monarchowie nie kładli aż takiego nacisku na wykorzystanie nauki
do celów polityczno-militarnych. Wdrożenie osiągnięć ówczesnych
inżynierów umożliwiło zapoczątkowanie pierwszego wdziejach wyścigu
zbrojeń. Przejawiło się to przede wszystkim (choć nie tylko) 
wkonstruowaniu na potrzeby hellenistycznych władców coraz większych
jednostek morskich – zarówno reprezentacyjnych, jak i(czy raczej
przede wszystkim) przeznaczonych do działań militarnych. 
Ów wyścig zainicjował Demetrios 
IPoliorketes (301–283 p.n.e.), syn wzmiankowanego Antygona Jednookiego. 
Owładcy tym mawiano, że jego królestwo znajduje się nie na lądzie,
lecz na pokładach jego okrętów. 
OKRĘTY GIGANTY IZMYŚLNY
ARCHIMEDES 
Mimo
że przekazy na temat ówczesnych technik konstrukcji statków
są nad wyraz ubogie, możemy mniemać, że właśnie wtym okresie
nastąpił gwałtowny postęp wtej dziedzinie. Wystarczy wspomnieć,
że każdy zokrętów użytych podczas bitwy morskiej nieopodal wyspy
Kos w260 r. p.n.e. przez Antygona II Gonatasa (syna Demetriosa I;
276–239 p.n.e.,) przeciw flocie Ptolemeusza II Filadelfosa (285–246
p.n.e.) miał rozmiary aż czternastu (!) czterorzędowców. Przy tej
okazji wypada wspomnieć, że chlubę ipodstawę ateńskiego „Związku
Morskiego”, panującego nad Morzem Egejskim przez znaczną część
V w. p.n.e., stanowiły trójrzędowce. Ato był tylko zaczątek
prawdziwej rewolucji wtej dziedzinie. Bowiem wmyśl zachowanych
źródeł jednostką flagową Egiptu za panowania Ptolemeusza IV
Filopatera (221–204 p.n.e.) był prawdziwy gigant oczterdziestu
rzędach wioseł. 
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Takie rozmiary wymusiły istotne
zmiany wstrategii starć morskich. Miast dotychczasowego taranowania,
plastycznie ukazanego przez Herodota na przykładzie bitwy pod Salaminą
(wrzesień 480 r. p.n.e.), nacisk położono na użycie artylerii
mechanicznej, której rozkwit miał miejsce właśnie wtedy. Okręty
przeobraziły się wpływające platformy, naszpikowane coraz
doskonalszymi katapultami ibalistami (przynajmniej część ich
była „wielopowtarzalna”, co było możliwe dzięki wynalezieniu
łańcuchów transmisyjnych). Innym wymownym przykładem jest znana
zprzekazów Atenajosa „Syrakuzja”, zbudowana zpolecenia tyrana
sycylijskich Syrakuz, Hierona II (275–215 p.n.e.) przez Archiasza
zKoryntu. Do jej budowy użyto materiału wystarczającego do
skonstruowania sześćdziesięciu czterech czterorzędowców, ana
pokładzie długiego na sto pięćdziesiąt metrów okrętu znalazło
się miejsce m.in. dla bibliotekę idwudzieścia stajni. 
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Warto nadmienić, że
winżynieryjnych wysiłkach miał ponoć wspierać Archiasza nie
byle kto, bo sam Archimedes (287–212 p.n.e.), któremu zwykło się
przypisywać szereg rewolucyjnych wręcz wynalazków (m.in. śrubę
wodną). Za najbardziej spektakularne wytwory jego geniuszu uważa się
machiny wojenne (przekazami na ich temat inspirował się zatrudniany przy
budowie fortyfikacji miast włoskich Leonardo da Vinci). Według Polibiosa
(200–118 p.n.e.) podczas oblężenia sprzymierzonych zHannibalem
Syrakuz (213–212 p.n.e.) urządzenia skonstruowane przez genialnego
Greka znakomicie spełniły swoją rolę. Nie ocaliły obleganego
miasta, niemniej szturmujący zmorza Rzymianie nie mogli otrząsnąć
się zprzerażenia przemieszanego zpodziwem, gdy dźwignie wformie
„szponów” unosiły okręty wraz zzałogą iroztrzaskiwały je 
omury obronne. Nie dość na tym, Archimedes zgotował agresorom kolejną
„niespodziankę”, którą można byłoby uznać za antyczny prototyp
lasera. Jego paraboliczne „lustra palące” umożliwiały skupianie 
wjednym punkcie promieni słonecznych, co pozwoliło mu puścić zdymem
rzymską flotę. 
 
„ZEGAR” ZANTYKITHIRY 
Co
ciekawe, pomysłowi konstruktorzy doby hellenizmu potrafili poradzić
sobie zproblemem, zktórym przez kilka wieków bezskutecznie próbowali
uporać się żeglarze portugalscy, hiszpańscy iangielscy. Chodzi 
oślimaka, zwanego świdrakiem okrętowym, spędzającego sen zpowiek
armatorom wszelkich bander aż do XVIII w. Odnaleziony w1954 r. kadłub
okrętu zpołowy II w. p.n.e. obudowany był ołowianymi płytami, które
skutecznie zapobiegały uszkodzeniom wywoływanym przez uciążliwego
mięczaka. 
Bezkonkurencyjne pozostaje
zdumiewające ibezprecedensowe znalezisko wydobyte zwraku antycznego
okrętu w1902 r. Mowa tu owzbudzającym wciąż kontrowersje urządzeniu
zAntykithiry (wyspy na Morzu Egejskim, wpobliżu której spoczywał
wspomniany wrak). Skomplikowany system kół zębatych iprzekładni
zdaje się czymś nieprzystającym wręcz do ówczesnej epoki (obecnie ów
zagadkowy artefakt datuje się na pierwszą połowę Iw. p.n.e.). Nasza
wiedza na temat jego funkcji wciąż pozostaje niepełna. Najbardziej
prawdopodobna teoria czyni zeń urządzenie nawigacyjne, swoisty
„komputer pokładowy”, złożony zprzeszło trzydziestu kół
zębatych. Ów przedmiot to nie tylko dowód na rozległą wiedzę
teoretyczną zdziedziny matematyki, astronomii iinżynierii, ale
też na jej praktyczne zastosowanie oraz ówczesne możliwości
produkcyjne. Wykonanie tak skomplikowanego urządzenia wymagało
bowiem zaawansowanej techniki. Ato tylko niektóre zosiągnięć
hellenistycznej nauki, do których wypadałoby dodać odkrycia 
wdziedzinie astronomii (system heliocentryczny czy przekonanie Heraklidesa
zPontu onieskończoności Kosmosu zmnogością gwiazd takich jak
Słońce), hydrostatyki, optyki, anatomii iwielu innych. 
„KARŁY NA RAMIONACH
OLBRZYMÓW” 
Na
marginesie wypada wspomnieć, że to nie Hellenowie mieli przewagę
technologiczną iumysłową nad podbitymi przez nich ludami Bliskiego 
iŚrodkowego Wschodu. Nieprzypadkowo bowiem zaczątki filozofii przyrody
pojawiły się wmałoazjatyckich miastach Jonii, takich jak Milet czy
Efez, podlegających zwierzchności perskiego króla królów. Dzięki
zaniknięciu dawnych granic oddzielających obszar cywilizacji
mezopotamskiej od świata greckiego znacznemu zintensyfikowaniu
uległa wymiana między tymi strefami także wsferze kulturowej. 
Apod tym względem Wschód zdorobkiem cywilizacyjnym sięgającym
de facto kultur przedsumeryjskich (m.in. El-Ubaid),
poprzez paranaukowe dokonania kapłanów babilońskich (zwłaszcza 
wokresie panowania dynastii chaldejskiej wlatach 625–539 p.n.e.) oraz
mitologiczny rozmach Hetytów iHurytów (nie na darmo postać Heraklesa
charakteryzuje podobieństwo do Gilgamesza oraz irańskiego Rustama)
miał istotny, jeśli nie decydujący wpływ na wykształcenie się
cywilizacji klasycznej. 
Proces adaptacji idei starożytnego
Wschodu oraz ich redefiniowania wniemal naukowym rozumieniu tegoż słowa
rozpoczął się już wdobie okresu archaicznego starożytnej Hellady
(VII–VI w. p.n.e.), wchwili gdy koloniści zKoryntu, Fokai czy Eubei
napotykali fenickich żeglarzy, agreccy „bezrobotni” ochoczo szli na
służbę do władców Babilonu iEgiptu. Wraz zmacedońską inwazją ów
proces gwałtownie przyspieszył, aformowanie się post-Aleksandrowych
królestw (których żywotność wdużej mierze opierała się
na zastanej, tubylczej ludności) udatnie pogłębiło ów proces
kulturowego synkretyzmu. Hellenizm, niegdyś pojmowany jako narzucenie
helladzkich standardów podbitym ludom, wgruncie rzeczy przyczynił
się do odkrycia ich olbrzymiego dorobku przy równoczesnym nadaniu im
greckiego rysu. Powyższe zjawisko dotyczy również osiągnięć natury
technicznej. Stąd określenie Bernarda zChartres (zmarł po 1124 r.) 
o„karłach na ramionach olbrzymów” zdaje się wpełni adekwatne
wobec kulturowego długu, jaki świat antycznych Greków zaciągnął
wobec swych azjatyckich poprzedników.
ŚWIAT WIĘKSZY, NIŻ SIĘ
SPODZIEWANO 
Kolejnym istotnym czynnikiem, który wskutek
podbojów Aleksandra znacząco wpłynął na rozwój ówczesnego
Śródziemnomorza, było przejęcie zasobów kruszcowych imperium
perskiego. Wsamym Persepolis (czy raczej Pãrsa) macedońscy
najeźdźcy zagarnęli bajeczny łup stu pięćdziesięciu tysięcy
talentów złota! Dla porównania roczne wpływy ateńskiego
„Związku Morskiego” wjego najlepszych czasach wynosiły marne
sześć tysięcy, co itak uważano za zawrotną sumę. Dzięki niej
rozbudowywano nie tylko flotę budzącą grozę Spartan iPersów,
ale też sfinansowano wzniesienie licznych budowli na Akropolu
(m.in. Partenonu iErechtejonu). 
Toteż oczywiste jest, jak znacząco
na rozwój gospodarki świata antycznego wpłynęło wprowadzenie 
wobieg wielkich sum przechowywanych wcześniej wskarbcach achemenidzkich
władców. Poszukując odległej analogii, znów trafiamy do epoki
nowożytnej, gdy napływ kruszców zNowego Świata zjednej strony
doprowadził do niezrozumiałej dla współczesnych rewolucji cen,
zdrugiej zaś do zmniejszenia niekorzystnego dla Europy bilansu
handlowego wkontaktach zAzją. Podobnie jak niderlandzka Antwerpia czy
kastylijska Sewilla, awcześniej ptolemejska Aleksandria iattalidzki
Pergamon skorzystały zpotężnego bodźca ekonomicznego, jakim był
zwiększony obieg pieniądza (m.in. usprawnienie handlu). 
Przemożna chęć
(gr. pothos) Aleksandra, by dotrzeć na krańce
ziemi, których spodziewał się tuż za Indusem, udzieliła się
przynajmniej części jego pobratymców. Tym samym Hellenowie dotarli
na subkontynent indyjski, przekonując się, że daleko im jeszcze do
krańca świata. Częstszym kontaktom między hellenistyczną strefą
kulturową aIndiami sprzyjało również ponowne udrożnienie w275
r. p.n.e. kanału łączącego Morze Śródziemne (poprzez Deltę
Nilu) zMorzem Czerwonym. Znamy również przekaz m.in. Strabona (68
p.n.e.–20 n.e.) opochodzącym zMassalii (dzisiejszej Marsylii)
żeglarzu greckim Pyteaszu, który ok. 310 r. p.n.e. miał dotrzeć
do enigmatycznej Ultima Thule, utożsamianej zWyspami Brytyjskimi,
anawet Islandią. Sugestywny opis „zamarzniętego morza” wciąż
nie przestaje wzbudzać sporów. Wkażdym razie istotne jest, że
wraz ze zmianami ekonomicznymi itechnicznymi zwiększył się zasięg
geograficznego postrzegania. Kumulacja podobnych zjawisk nastąpiła
ponownie dopiero wepoce nowożytnej. 
Podsumowując, skromne dane, którymi
dysponujemy, pozwalają jednak mniemać, że wIV iIII w. p.n.e. pod
wpływem przenikania się kultur bliskowschodnich iintelektualnego
dorobku Hellenów nastąpił gwałtowny rozwój wwielu dziedzinach
wiedzy. To pozwala wysnuć przypuszczenie, że podobnie jak wXVI 
iXVII w. dalszy ciąg tegoż progresu, owocujący sformułowaniem myśli
naukowej opartej na doświadczeniu, jak również postęp technologiczny
na poziomie wczesnoprzemysłowym, miał szansę zaistnieć już 
uprogu naszej ery. Splot wypadków sprawił, że na ówczesnej mapie
Śródziemnomorza ukształtował się czynnik, który zaburzył względną
równowagę tej strefy cywilizacyjnej. Chodzi oczywiście oRzym. 
„SENAT ILUD RZYMSKI
POSTANOWILI...” 
Jak
to się stało, że jedno zpogranicznych inieszczególnie ważnych
miast na styku strefy wpływów Etrusków, Latynów ipotomków
greckich kolonistów osiedlonych wKume przeistoczyło się wświatowe
imperium? Pytaniu temu, wzbudzającemu żywe zainteresowanie już wdobie
starożytności, poświęcono niejedną monografię. Brak tu miejsca
na próbę podobnej analizy, niemniej wypada przyznać, że „miastu
wilczycy” sprzyjało wyjątkowe szczęście. Niegdyś podległe etruskim
władcom, złupione iprawdopodobnie okupowane przez celtyckich Senonów,
oparło się tak wybitnym wodzom jak Pyrrus czy Kartagińczyk Hannibal
Barkas. 
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